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Szachy i rebus.

Łuna pożaru Moskwy 1812 r. zwiastowała olbrzy- 
mićj armii francuzkiéj zagładę, a szczęśliwemu dotąd 
zwycięzcy najstra
szliwszą klęskę. 
W dymie tego gro
du zgasła świetna 
gwiazda Napoleona. 
Wkroczyło 500,000 
wojowników, a 
w 6 miesięcy nie
spełna ledwo wró
ciło 100,000, mię
dzy którymi tylko 
40,000 z broni ą 
w ręku.

Dnia 5 grudnia 
1812 r. Napoleon 
z miasteczka Smor- 
goni odjechał woj
sko, zostawiwszy 
główne dowództwo 
szwagrowi swemu 
Muratowi, królowi 
neap ol it ańskie mu. 
W rossyjskich san
kach,otulony futrem, 
uchodził niezwycię
żony dotąd cesarz 
Francuzów z granic 
tej ziemi, którą kro
cie jego najbitniej- 
szego żołnierza za
słało swojemi kośćmi 
i krwią zalało. Przy
bywa do Warszawy, 
krótko odpoczywa 
w hotelu angielskim, 
i śpieszy do Francj i 
zbierać nową armią 
dla obrony cesar
stwa.

Oprócz korpusu 5 
polskiego, co z bronią 
w ręku i w szyku po
rządnym z Wilna na POMNIK KSIĘCIA JÓZFEA PONIATOWSKIEGO W LIPSKU. (Rysował z litografii Podbielski).

Olitę ruszy ł do Warszawy, inne szczątki armii, ocalone od 
zguby w straszliwym odwrocie z Rossyi, przeszły Nie
men pod Kownem. Liczyły jeszcze do 50,000 ludzi, 
poodziewanych najdziwaczniej w różne łachmany, cho
rych, przemarzniętych, wygłodniałych , bezbronnych 
i w najnędzniejszym stanie. Szło to wszystko w nie
ładzie, bez jazdy i dział, bez możności stawienia ja
kiegokolwiek oporu. Z całego tłumu zaledwie dwa 
lub trzy tysiące, po większej części z gwardyi cesar
skiej, miało broń i trzymało szeregi.

Już w strasznej przeprawie przez Berezynę, Napo
leon ujrzał z przerażeniem rozprzężenie w swojej na
wet gwardyi. Przy moście, podjechawszy konno, zo

baczył starego gwardzistę, opalonego słońcem Egiptu, 
bez broni. Uderza go szpicrutą i mówi:

— Tyś gwardyak, a bez broni.
Osiwiały wojownik spojrzał mu śmiało iskrzącym 

wzrokiem w oblicze, i nie tytułując go wcale cesa
rzem, odrzekł ponurym głosem:

— Daj chleba, a broń będzie!
Napoleon zwrócił konia, udając że nie dosłyszał 

odpowiedzi starego wiarusa.
Szczątki armi polskiej, jakie pozostały, przeszedłszy 

ojczystą ziemię, wierne chorągwi zarówno w szczęściu 
jak w niedoli, ruszyłj na wskazane stanowiska. Po 
doznanej klęsce dopiero oceniono całą wartość rady 

dawanej przez ge
nerała Henryka Dą
browskiego przed 
wyprawą, ażeby u- 
tworzyć i zostawić 
na granicy silnykor- 
pus polski, któryby 
w przypadku klęski 
wielkiej armii, po
trafił być tarczą dla 
cofających się i 
wstrzymał natarczy
wość zwycięzkiego 
nieprzyjaciela. Ale 
jak Napoleon I wie
rzył w szczęśliwą 
swoję gwiazdę, tak 
zaślepienie jego dzie
lili wszyscy co go 
otaczali, i Polacy na
wet. Żaden nie przy 
pomniał klęski Ka
rola XII pod Połta- 
wą, uwiecznione j 
smutném przysło
wiem.

Cesarz wystawił 
nową armią, która 
chrzest rycerski o- 
trzymała w dwóch 
wielkich bitwach 
pod Lützen i Bau
tzen. Cała Europa 
sprzymierzyła się 
przeciw niemu,izbli- 

się chwila sta
nowcza sławnej bi
twy pod Lipskiem, 
zwanej przez Niem
ców bitwą ludów 
(Volkerschlacht), 
przez Francuzów bi
twą olbrzymów (ba- 
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taille des géans); 500,000 bowiem wojska potykało 
się przez dni cztćry na tych polach.

Armia sprzymierzonych liczyła tu 323,000 żołnierza, 
między temi 50,000 jazdy i 1200 dział; francuzka 
168,000, między tymi 22,000 jazdy i 800 dział.

Z armii polskiej stanęły do boju: korpus piąty pod 
dowództwem księcia Józefa Poniatowskiego, złożony 
z dwóch dywizyj piechoty, generałów Małachowskiego 
i Izydora Krasińskiego, oraz brygady jazdy polskiéj, 
razem 8000 żołnierza.

Osobna dywizja polska generała Dąbrowskiego 
miała piechoty i jazdy 5000. Nadto w korpusie czwar
tym jazdy generała Kellermana hr. Valmy, dwie dy
wizje jazdy lekkiej polskiej generałów Sokolnickiego 
i księcia Sułkowskiego, osłabione walkami, liczyły tyl
ko 1600 ludzi. W ogóle szczątki armii polskiéj wy
nosiły 1 4,600 żołnierzy.

W czterodniowej walce 16, 17, 18 i 19 paździer
nika, świetnie odznaczyli się w ojownicy nasi. Wieczo
rem dnia 16, nim ogień działowy ustał, cesarz Napo
leon wyniósł księcia Poniatowskiego na godność mar
szałka francuzkiego. Widział oil jak Poniatowski cały 
dzień mętnie walczył, jak jego dzielności winien był 
utrzymanie swego prawego skrzydła, a powodowany 
jakby tajemnćm przeczuciem, przed skończeniem je
szcze bitwy pośpieszył mu przesłać znaki nowego do
stojeństwa. Kiedy mu winszowano tego zaszczytu, ksią
żę Józef Poniatow ski odpow iedział zebranym rodakom:

— Mości panowie! Cesarz wyniósł mnie na stopień 
dla mnie pochlebny; jednak zaszczyt naczelnika woj
ska polskiego nad wszystko przenoszę.

Dnia 18 października dziesięć batalionów piechoty 
saskiej z 24 działami, z generałem Ryssel i pułkow ni
kiem Brause, rzuca zajmowane w armii francuzkićj 
stanowiska i przechodzi na stronę nieprzyjacielską. 
Tylko generał Zeschau, z kilkuset Sasami, pozostał 
przy cesarzu.

Po morderczych w alkach, korpus księcia Poniatow
skiego zmniejszył się do kilkuset walecznych. Kiedy 
odebrał rozkaz cesarza, ażeby7 zasłaniał odwrót armii 
francuzkićj, wódz polski przedstawił mu, że z 8000 
korpusu, pozostało tylko 700 piechoty i 60 jazdy, któ
re nie należy na ostatnią wystawiać zagładę.

— Ośmset walecznych więcej znaczy, niż ośm ty
sięcy tchórzów, odrzekł Napoleon stanowczym głosem.

Ostatni dzień bitwy lipskiej, 19 października, po
mimo bohaterskiej walki wojsk Napoleona, zakończył 
się ich klęską. Postanowiono odwrót, i znaczna część 
armii przeszła rzekę. Około południa saperzy fran- 
cuzcy, przy straży głównego mostu będący, widząc 
zbliżających się strzelców7 fossyjskich, słysząc strzały 
Sasów w samem mieście (były to strzały gwardyi 
saskiej, która do cofających się Polaków i Francuzów 
ognia dawała) i po ulicach około grobli, w mniema
niu że oddział tylnej straży już przeszedł, zapaliły 
prochy pod mostem.

Macdonald i książę Poniatowski, generałowie Reg
nier, Lauriston i wielu innych, z dziesięcio-tysiącznćm 
wojskiem pod bronią, ze 150 działami bronili Lipska, 
cofając się ku temu mostowi. Ujrzawszy ostatni spo
sób ocalenia zniweczonym, oficerowie i żołnierze wpa
dają w rospacz: pow staje nieład i zamieszanie. Woj
ska sprzymierzone, ujrzawszy7 kłęby7 dymu z wwsadzo
nego w powietrze mostu i odcięty7 przeciwnikom od
wrót, z przeraźliwym krzykiem ze wszystkich stron 
uderzają na miasto. Już szyku ani Francuzi ani Pola
cy utrzymać nie mogą; pojedynczo jedni ratują życie, 
drudzy walczą, choć śmierć widzą pewną, inni ucho
dzą ku rzece, której grzęzkość i wysokie brzegi czy
niły trudnćm przebycie nurtu. Wielu znajduje śmierć 
w falach Elstery, wielu dostaje się w7 niewolę. Wśród 
płonącego pożarem Lipska i gradu kul, generał Bro
nikowski przedziera się do księcia Poniatowskiego, a 
widząc go walczącego na czele garstki krakusów i 
kirysyerów, zaklina wodza, ażeby7 gdy już wszystko 
stracone i marszałkowie Francji szukają w ucieczce 
ocalenia, drogie dla kraju życie szanował i poszedł 
za tamtych przykładem.

— Lepiej umierać, niż żyć zhańbionym! odrzekł 
bohater, i rzucił się. w gęste szeregi w rogów, torując 
Sobie szablą przejście.

Marszałek Macdonald szczęśliwie wpław7 przebywa 
Elsterę; szef jego sztabu, generał dywizji Dumoustier, 
tonie. Z polskich generałów7 wzięci do niewoli: Izy
dor Krasiński, Małachowski, Bronikowski, Rauten- 
strauch, Umiński i Rożniecki, szef sztabu korpusu 
piątego.

Książę Poniatow ski, ranny w piersi kulą karabino
wą, omdlewa chwilowo, ale nie daje się opatrzćć, 
aby drogiej chwili nie stracił. Grono wiernych towa
rzyszów broni zaklina go, żeby7 dla Polski żył jeszcze. 
Książę im odpowiada:

— Przyjaciele! Bóg mi powierzył honor Polaków7, 
Bogu tylko go oddam!

Cofa się przez ogrody Reichela i Reichenbacha, wal
cząc z rospaczą. Dwa razy7 otoczony od nieprzyjaciół, 
toruje sobie drogę ostrzem własnej szabli i poświęce
niem towarzyszów7 broni, którzy przy nim ginęli.

Przebywa nakoniec szczęśliwie rzeczkę Plejssę; ale 
nieco dàléj, otrzymawszy jeszcze jedną ranę od strza
łu rzuca się w nurty Elstery, i dopływając już do 
przeciwnego brzegu, osłabiony krwi upływem, znika 
z koniem w toniach tćj rzeki. Adjutant księcia, szla
chetny Dećhan, rzuca się na ratunek wodza, wola na 
towarzyszów: „z brzegu mi dopomagajcie!" ale próżne 
usiłowania: raz tylko ukaźuje się z nurtów książę 
Poniatowski, unoszony przez Dechana, i wraz z nim 
znika w głębiach rzeki.

W pamiętnikach generała (wówczas półkownika) 
Jakuba Redlą, wyczytujemy7 następne szczegóły o księ
ciu Poniatowskim, z tych dni pamiętnych w7 dziejach 
świata.

„Dowodząc oddzielnym korpusem, stał książę obo
zem w Grossbeeren. "Dnia 15 października objeżdżał 
cały sw ój obóz, dla przejrzenia czy wszystko było w7 go
towości do w alki. Otoczony sztabem, w połowie objaz
du zatrzymał się książę, gdy jeden z oficerów poczę
stował wódką i ciastem wodza i kolegów7. Tą samą 
drogą chciano jechać dalej, kiedy pułkownik Redel 
z dala jadący, a mający wzrok bystry, spostrzegł że 
w tym samym kierunku jak zmierzali, w rów głęboki 
spuszczali się z pośpiechem tyralierzy nieprzyjacielscy, 
i już w7 nim uszykowani, celują ku jadącym.

„Nadbiega pułkownik Redel i ostrzega księcia o nie
bezpieczeństwie; lecz ten, nie mogąc dostrzedz tyralie
rów7 których mu wskazywał, podjeżdżał szybko ze 
sztabem coraz bliżej. Strzelcy zaczajeni nagle powstają 
i dają ognia, ale z pośpiechu znać nie dobrze mierzyli, 
bo nikt nie zginął. Książę miał odstrzeloną spinkę, 
która utrymywała burkę na jego ramionach; Redel 
ugodzony został kulą w głowę, ale dzięki grubej bla
sze miedzianej jaką miał na kaszkiecie, rana nie była 
śmiertelną.

„Książę dał znak: nadbiega galopem jazda szaserów 
pod dowództwem pułkowika Kurnatowskiego i pie
chota z Kaźmirzem Małachowskim. Cały7 pułk zacza
jonych strzelców7 zniesiono do szczętu."

Znakomity nasz malarz, January Suchodolski, wy
padek ten przedstawił w olejnym obrazie.

Zdała widać na nim w ieś Grossbeeren i obóz kor
pusu piątego, na wzgórku książę Józef Poniatowski 
konno; dalej pułkownik Szumlariski szef sztabu, adju- 
tanci Kicki i Potulicki; w7 głębi pułkownik dowódzca 
kirysyerów Dziekoński, pułkownik Kurnatowski i ge
nerał piechoty Małachowski.

O ostatnich chwilach naszego bohatera mówi gene
rał Redel:

„Książę, otoczony kilkunastu w ojskowymi, pomiędzy7 
którymi i ja byłem, szukał dogodnego miejsca do prze
prawy przez Elsterę. Długo krążyliśmy nad brzegiem; 
nareszcie w ogrodzie przez który ta rzeka płynie, tra
filiśmy na miejsce, które się zdawało dobrem, a czasu 
tracić już nie można było, bo dochodziły nas krzyki 
zbliżających się nieprzyjaciół. Wskoczył książę w7 rze
kę, i już w ięcej się nie pokazał. Podobno w tym sko
ku popręg pękł, koń się przewrócił i zgniótł jeźdźca. 
Widząc tak okropny koniec tego wojownika, dałem 
koniowi ostrogę, aby7 stracić z oczu to miejsce. Podje
chałem dalej, zawsze nad brzegiem, spostrzegam w7 po
przek rzeki kilka sterczących palów, na które sapery 
francuzkie zarzucili belki leżące na brzegu. Na jednej 
z tych belek siedział jakiś oficer francuzki, którego 
sapery na drugi brzeg przeciągali. Niewiele myśląc, 
zeskoczyłem z konia, i puściwszy go, wskoczyłem za 
tego oficera; że zaś, z powodu rany, miałem głowę 
obwiązaną bandażem, który mi się zsunął na oczy, 
przeto lękając się stracenia równowagi w7 tak nie
bezpiecznej przeprawie, uchwyciłem się za poły7 sur
duta siedzącego przedemną. Położenie jego pogorszyło 
się tym sposobem, bo belkę z dwoma ciężej było cią
gnąć. Nie oglądając się za siebie, wołał tylko ciągle 
Francuz: „chceśz mnie utopić," i kopał, w7 tył nogami. 
Ale ja, nic na to nie zważając, tylko się mocno trzy
małem za jego poły. Wtém belka osunęła się i oba7 
dw7a wpadliśmy w wodę. Szczęściem że to było już 
blizko brzegu, i sapery wyciągnęli nas.

„Stanąwszy7 na brzegu, poznałem że ten, z którym 
tę osobliwą przeprawę odbyłem, był marszałek Mac
donald. On mnie także poznał, i nawzajem przepra
szaliśmy się i winszowali sobie tak szczęśliwego oca
lenia.

„Na drugiej stronie rzeki napotkałem karetę, w któ
rej siedział cesarz. Ja mu piórwszy zaniosłem smutną 
wiadomość o śmierci naszego wodza. Zapy tał mnie 
czym to na swoje własne oczy widział, a skoro mu 
odpowiedziałem że tak jest, smutnie wzruszył ramio
nami, nic nie odrzekłszy."

W lat kilka po śmierci naszego bohatera, w7yszła 
w7 Warszaw'ie r. 1819 broszura p. n. Dzień ostatni 
księcia Józefa Poniatowskiego, opisany przez naoczne
go świadka. W niej mamy7 ten szczegół, że książę po
przednio, przebywszy rzeczkę Plejssę wpław, konia 
ugrzęzlego w błotnćm korycie musiał zostawić; ma
sztalerz podprowadził mu drugiego, na którym rzucił 
się w nurty Elstery.

W r. 1818 stary i zasłużony wojownik, Jędrzej Świ
derski, podpułkownik wojsk księztwa warszawskiego, 
wydał poemat p. n. Józefada w sześciu pieśniach nad 
zgonem ś. p. książęcia Józefa Poniatowskiego, najwyż
szego wodza wojsk polskich (w 12ce str. 30). Znać tu 
niewprawną rękę, co więcćj do szabli niż do pióra 
nawykła; ale współcześni, mniej dbający o formę, 
wdzięcznie przyjęli ten utwór. Pamiętamy z lat mło
dych, jak czytany w gronie osiwiałych wojowników7 
naszych, łzy wyciskał wszystkim, jak powtarzali sobie 
z głębokićm wzruszeniem ten dwuwiersz:

Jemu oddam, gdy duch mój do niego powróci,"
„Bóg mi oddał wasz honor, niech was nic nie

[smuci."

W Mohorcie Wincenty Pol, łącząc złotem ogniwem 
dw a ubiegłe wieki, po posągowej postaci Mohorta, sta
wia nam księcia Józefa Poniatowskiego przed oczy.

„Trzy dni przed lipską bitwą mu się śniło,
Że sobie łoże pod dębem wyścielił,
I spał spokojnie, choć słońce świeciło;
A wtem z jasnego nieba piorun strzelił
I dąb roztrzaskał: po chwili już dębu 
Nie było więcej, ni słońca ni błonia, 
Ale się ujrzał jeden pośród zrębu 
Pustego w koło, bez szabli i konia, 
1 pot śmiertelny wybił mu na czoło, 
A kiedy wołał: „oh na miłość Boga! 
„Konia i szabli!" i rzucał się'w koło, 
Nadjeżdża Mohort na swoim rumaku, 
Spokojny, zbrojny, jak niegdyś od szlaku.
I zesiadł z konia, i dał księciu strzemię. 
Duch wstąpił w księcia gdy Mohorta zoczył, 
Lekko mu było gdy na siodło skoczył;
Lecz koń już więcćj nie dotykał ziemię, 
Ale się wyniósł lekko w7 jednym skoku
I niby orzeł popłynął w7 obłoku. 
Kiedy nazajutrz w oficerów kole 
Książę wesoły przy śniadaniu siedział
I niby7 na żart swój sen opowiedział,
To zgasła nagle wesołość przy stole,
Choć jeden tylko był jeszcze w orszaku,
Co znał Mohorta i służbę na szlaku.
Spostrzegł to książę i sam zgasł na chwilę,
A potem mówił o Mohorcie tyle,
Że serca wszystkich zajął i rozrzewnił,
I w7 złem przeczuciu tćm więcćj upewnił.
„Był to ostatni rycerz z pod szyszaku,
Tak skończył książę, ostatni od szlaku.
Dusza hartowna, wielka i pobożna;
Po nim — żołnierzem być już tylko można.
Przed śmiercią hetman śnił się Mohortowi, 
A mnie dziś Mohort po latach tak wielu. 
I któż to zgadnie, kto zgadnie i kto wić, 
Czy mi nie podasz strzemię przyjacielu?
Ty strzegłeś Polski i hetmańskich szlaków7,
Bóg mi powierzył dziś honor Polaków. 
Bogu go oddam.“ I westchnął głęboko, 
I tak daleko puścił myśl i oko,
Jakby7 zatęsknił za swym młodym wiekiem, 
Jak gdyby śledził coś w7 stepie dalekim.

Wiadomo że młody książę Poniatowski w 16 roku 
życia rozpoczął zawód wojskowy pod chorągwią Au- 
stryi, w wyprawie przeciw7 Turkom. Odznaczywszy 
się świetnie przy7 zdobyciu warownej twierdzy Saba- 
cza, został ranny.

Podanie mówi, że spoczywając w obozie wraz z to
warzyszami broni, ujrzał bandę Cyganów; przywołano 
ją więc i ucztując wesoło, uraczono hojnie.

Stara Cyganka zaczęła młody nmvcùshowym z dłoni 
wróżyć; namówiono młodego ’ księcia że i on podał 
dłoń swoję. Wróżka, wpatrzy wsz“ 
wyrzekła podobno, aby się mlod_ 
(Elster), bo ona będzie powodem feyj) śmierci.

Śmiano się z tćj przepowiedni i radzono zarazem, 
ażeby jak po śmierci stryja swego Stanisława Augu
sta wstąpi na tron, w7ydał rozkaz byw szystkie w7 Pol
sce wystrzelano sroki. Wróżba jednak Cyganki w kil
kadziesiąt lat spełniła się co do słowa: bohater w nur
tach Elstery7 znalazł zgon, który cały nasz naród okrył


